
JXTr. <«.

T je s z n o . dnia 21. Listopada 1846.

Mole

r
, „ , , Podróż z  Teb do półw yspu Sinai. — Jeszcze Jtoa usfgpy z  „Dzieciątka Jezus "
jc ią g  dalszy). — Dalszy ciąg zbioru pieśni Colberga. — Doniesienie prenumeracyjne. — Uboga kuzynka

S it/d n ia



370

Podróż z Teb do półwyspu Sinai.
Skic Maxa Weideńbach.

Podczas gdy się karawana znajdowała w Kar- 
naku, wiosce na zgliszczach wschodnich Teb 
odbudowanej, towarzyszyłem professorowi Lep- 
sius w podróży do półwyspu S inai, inni zaś 
członkowie, jako architekt Erbkam, malarze 
Georgi i mój brat Ernst, zostali się, w celu zdję­
cia najważniejszych miejsc z okolicy. Szcze­
gólniej godne uwagi były z tej strony czerwo­
nego morza: stare ułamki kamienne z wielu 
napisami hieroglificznemi na drodze z Keneh do 
Kzeir, Kozeir, i z tamtej strony: W adi Maka- 
teb z mnogiemi tak zwanemi sinajskiemi na 
skałach napisami — W adi Maghana ze staro- 
egipskiemi obrazami, ze skał ciosanemi, i góra 
Sarabit el Chadem, nosząca na grzbiecie swoim 
egipskie ruiny.

3. Marca opuściliśmy z 5 sługami, podzie­
leni na dwóch małych okrętach, Teby, i p ły­
nęliśmy do sławnego miasta Keneh, położone­
go na prawym brzegu N ilu, do któregośmy 
w  drugim dniu po 18-godzinowej podróży za- 
wTinęli. Na brzegu było mnóstwo ludzi krzą­
tających się około przygotowań na przyjęcie 
Baszy Kebir, wielkiego Baszy, Mohameda A- 
lego. Tamtejszy Madir, naczelny prezes pro-N 
wincyi, zamienił wygodne w mieście pomie­
szkanie na niewygodny przy Nilu namiot, aże­
by szybko płynącemu despocie na parowym sta­
tku nie dać oczekiwać na czołobitność mu się 
należącą. Po wypakowaniu naszych rzeczy o- 
desłano okręty. Said Mohamed, kupiec i an­
gielski tamże agent, przyjął nas po przyjaciel­
sku w dom swój, i był nam przy naszem ku­
pnie wielce pomocnym. Kupno to składało się 
mianowicie zBuksmatu, chlebów dwTa razy pie­
czonych z mąki pszennej, z ryżu, soczewicy, 
kaw y, cukru i naczyń do wody, które są da­
leko lepsze od kubłów' i worków skórzanych. 
Robią je tylko tutaj i w Kairze. Najęto 15 
wielbłądów' od Arabów', nie zas od Eellahin, 
chłopów7, każdego po 4 j  piastru — 9 — 9^ śgr. 
dziennie. Oprócz poganiaczy wielbłądów przy­
jęto dowódzcę, którego nazyw ano Szech Selim. 
Ten jednakże był nam tylko przydatnym aż do 
Gebel Dochón, jak  to niżej zobaczymy. Z He- 
neh posłano do Kzeir posłańca, który tamże 
miał nająć okręt, i posłać go do Gebel es Sait 
naprzeciwko Sinai, gdzieśmy go do przewozu

użyć mieli. Po tych i wielu innych przygoto­
waniach zbliżył się w7reście dzień naszego wy- 
chodu z Heneh, t. j. 6. Marca; lecz niepodo- 
bno było wyruszyć w dżdżystych godzinach po­
rannych, i dopiero około południa, po usunię­
ciu wielu przeszkód, wyruszyliśmy z miejsca. 
Nigdzie, jak sądzę, udanie się w  podróż nie 
jest podróżującemu uciążfiwszem, jak na wscho­
dzie ; musi się koniecznie poddać wrodzonej 
wschodnim mieszkańcom flegmie. Ta bowiem 
nie da się pokonać przez energią, lecz tylko 
przez cierpliwość. Ze zaś cierpliwość czło­
wieka niekiedy opuszcza, a niecierpliwość aż; 
do gniewu w'zrasta, i że w takiem położeniu pu­
szczając gniew'owi wodze, często się ludziom 
złorzeczy, częściej jeszcze batogami okłada, nie 
powinno nikogo dziw ić; albowiem wschodni 
mieszkańcy tylko za pomocą batogów powodo­
wać się dadzą. Słowa napomnienia byłyby 
bezow'ocnemi. Jeśliby im się kto pokazał sła­
bym 'i bojaźliwym, może być przekonanym, że 
go wcale poważać nie będą, i w7 każdym razie 
tak sobie z nim postąpią, jak się z podobnym 
człowiekiem zwykle postępuje. Ich lenistwo, 
wracając do niego, przechodzi granice; cha­
rakteryzuje się bardzo dobitnie w ich wysło­
wieniu się przy zaczęciu każdej roboty, którą, 
zwykle na jutro odkładają i każdego jutrem 
pocieszają, mówiąc: bukra, bukra insch A lla h l  
„ ju tro , jutro jeśli Bóg pozwoli.“ —■ Podróż: 
w7 pierw7szym dniu trw ała tylko 3 godziny aż 
do studni Bir Ambar, mającej wiele bardzo do­
brej wody, która się znajduje przy brzegu pu­
styni na południe od Heneh w7śród gaju z drzew 
palmowych i akacyj. Zaraz obok stoi piękny 
gmach z 20 kopułami, który przed 30 laty I- 
brahim Basza kazał wybudować dla wygody 
pielgrzymów, podróżujących do M ekki, gdzie­
śmy przenocowali. Na drugi dzień wyruszyli­
śmy rano o 61, i zwróciwszy pochód nasz ku 
wschodowi, w7 pustynią, ciągnęliśmy pomiędzy 
pagórkami piaszczystemi; o 11. dośliśmy do 
traktu wńodącego ,z Kuft — Koptós — do Kzeir. 
Jeźdźcy, pomiędzy którymi i ja się znajdowa­
łem, wyjechawszy naprzód, przybyli na stacyą 
Lekitę już o 1. godzinie; znajduje się tam kilka 
studzień i domów, lecz ani jednego drzewa. 
Zastaliśmy tutaj około 1000 wielbłądów7, nale­
żących do rozmaitych karaw7an. Trakt ten z Ke­
neh do Kzeir jest po trakcie z Kairu do Suez 
najludniejszy w7 całym Egipcie. Napotkaliśmy
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wielu Hadyszów, pielgrzymujących do Mekki, 
k tó rzy , jako prawowierni pełniąc swą powin­
ność, Mekkę zwdedzili; zajmującą było rzeczą 
patrzeć na rozmaitość tych gromad, pomiędzy 
któremi kobiety i dzieci się znajdow ały, jak  
wszystko pomieszane do jednego zmierzało ce­
lu . Jeszcze tego samego dnia opuściliśmy Le- 
k itę  i jechaliśmy w nocy przy świetle gwiazd 
3  godziny; przy rzymskiej stacyi przenocowa­
liśmy. Podobnych stacyj widzieliśmy z Rzeir 
do Keneh w ogóle 7, wśród których były stu­
dnie po większej części piaskiem zasypane. O- 
prócz tych budynków, na stacye przeznaczonych, 
można jeszcze widzieć na górach wzdłuż drogi 
przez -Rzymian zbudow’ane wieże, służące im 
zapewne za drogoskazy. O ile to wygodniej, 
przyjemniej i bezpieczniej przebywano wtenczas 
te  pustynie w porównaniu do teraz! Lecz mo­
żna poznać po trakcie pomiędzy Kairem a Suez, 
ż e ,  gdyby pustynie te w  europejskie przeszły 
ręce, znówby również dogodnie urządzonemi być 
m ogły; trzebaby ty lko, żeby podróże te mniej 
kosztu wym agały, jak  dotychczas; teraz bowiem 
towarzystwo angielskie, które się podróżujący­
m i zajmuje, okropnie ich zdziera.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jeszcze dwa ustępy z „Dzieciątka Jezus.“

Józef z M aryą psalmy odmawiali,
A  wte'm usłyszą dziwny hałas w  dali,
^  z za pagórka gw ałtow nie wypada 
Rozjadła zwierząt drapieżnych gromada. 
Zdejmie się strachem najświętsza rodzina, 
Matka na ręce pochwyciła syna.
Ale zaledwie z usteczek dziecięcia 
Słodkie i ciche słóweczko wychodzi, 
Natychmiast wściekłość każdego zwierzęcia 
W  zdumiewający sposób się łagodzi: ‘
I  te co pożreć pragnęły przed chw ila,
Teraz pokornie łaszą się i mila.
Jak  gdyby pasterz w pośród owiec stada, 
Rajskie pachole wśród nich się przechadza: 
Bo tej dziecinki, jak  prorok powiada,
Rad strasznym zwierzem rozciąga się w ładza:
I  gdy skinęło swą drobniutką dłonią,
W net różną stroną zwierzęta pogonią.
L ew  tylko jeden został przy rodzinie. 
Rzekłbyś, że równie moc ciemności zginie, 
Choc żądz potwory podobnie obudzi 
i  rzeciwko Panu w sercu ślepych ludzi.
W  słowne miłości baranka obrona,
Lecz wszystkich wrogów7 to słowo pokona.

Matka na synka patrząc zamyślona, 
Przebiera ręką u pięknej lw a grzywy, 
Który z radości liże sw7ięte nogi.
W  milczeniu Józef spoglądał sędziwy, 
Siada w  igraszce na lw a chłopczyk drogi, 
A  ten szczęśliwie pokornie mu służy. 
W ezw ał swą matkę znużoną w podróży, 
Ta wierząc w dziecko najchętniej to czyni: 
I  tak^ jechali na królu pustyni.
W krótce lew  zboczył ze zwyczajnej strony, 
Jozef go zwrócić chciał błogosławiony.
Ale do niego rzekła matka b łoga; —
— Daj pokój; jemu lepiej znana droga. — 
Po małym czasie ujrzeli o zmroku 
Palmę wysmuklą przy wód żywych stoku. 
A  wielbiąc Boga serdeczną podzięka,
Zaraz weseli przy krynicy' brzegu 
Stają pod cieniem drzewa do noclegu,
I  czystej wody napili się ręką,
Omywszy z prochu i nogi i lica.
A w7 tejże chwili ta żywa ktynica 
Przez łaskę Boga leczącą się czyni,
D la w szystkich zwierząt 'w  tej całej pustyni. 
Lampart, gazella i lw y dotąd bowiem 
Biegną w słabościach pić wode ze zdrowiem: 
Nieraz wędrowców w ie lb łąd y 'i osły 
Stąd uzdrowienie swych cierpień odniosły.

Marya z sakwy chleb podróżny bierze,
K tóry ma składać całą ich wieczerze.
Jozef izek ł, patrząc na palmę przez chw7ile: 

Jakże obficie zrodziły daktyle,
Lecz pod koroną drzewa tak wysoko,
Ze nadaremnie nęcą moje oko. —
W tem  strw ożył matkę dziwny szelest drzewa, 
Już chce uciekac chwyciwszy młodzianka: 
Ale gdy spojrzy cudem się zdumiewa:
W krąg  ich otacza zielona altanka.
Bo się do ziemi drzewo tak zniżyło,
Ze urwać owoc ręką można było.

W  szczęściu b iesiada 'up łynęła mile:
Rajski młodzianek albo rw a ł daktyle,
Albo z rąk karm ił lwra, co przy altanie 
Zwisłego drzewa u k ład ł się na spanie. 
W krótce i całą rodzinę znużona 
Słodki sen przyjął na swe ciche łono.

Tylko co w nocy szary świt się rodził,
Już święta para do drogi się bierze:
Łubem głaskaniem chłopczyk lw a nagrodził,
I  matka rajskim wzrokiem żegna zwierze: 
fa k  lew7 pozostał i tęsknie spoglądał,
Jakby rozkazu pójścia z niemi żądał.

Tymczasem dzie'cie, starzec i dziewica 
W  rannej modlitwie trzy podnieśli głosy: 
Każdy z nich swoją rzewnością zachwyca,
I  każdy płynie tak lubo w  niebiosy,
Jak  lubo ziemia gńrne pije rosy.

47*
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Czasem po drodze w  tej g łuchej przestrzeni 
W  krzakach tam aryz pięknie się zieleni, 
K tóry  skw apliw ie m łodzianek obziera,
I  po gałązkach  chleb pustyni zb iera:
A  te przed wschodem uzbierane manny 
Niesie rodzicom na p osiłek  ranny.

Już piękny w ieczór chy lił się do zmroku, 
Gdy w eszli w  ciasny w ąw óz i g łęb o k i; 
Groźniejszą postać p rzy b ra ły  opoki,
N agie, strzaskane p rzedstaw iały  oku 
Jak ieś olbrzym ów zamki murowane,
Mchem albo krzakiem  gdzie niegdzie odziane. 
I  coraz w ięcej p rzybyw ało  zmroku;
Ścieżka sz ła  wazko, a p e łn a  kam ieni,
Bo w  czasie dżdżystej zimy jesieni 
S łuży  za łoże bystrego potoku.
A  przepaścista w  skale rozpadlina 
N ieraz tę  ścieżkę okropnie przecina.

B iedzi się Józef i  M ary a w  trw odze,
Bo ja k  iść dalej, ja k  wieść dziecie boże 
Po tej o zmroku niebezpiecznej drodze,
K iedy i w e dnie z trudnością iść może ?
W  ciasnym parow ie stojąc p e łn i trw ogi, 
Troskliw em  okiem do k o ła  badali,
Czy by nie by ło  jak ie j innej drogi:
A  wtem  przed sobą ujrzą dwóch górali.

Jeden b y ł  starszy i  czarno zarosły ,
N izki, barczysty, a tw arz  opalona;
D rugi m łodzieniec, lecz w’zrostem wryniosły , 
A  w ło s mu jasny  sp ad a ł na ram iona.
K ażdy z nich płaszczem krótkim  przyodziany, 
N a plecach ste'rcza łu k i i kołczany,
W  ręku żelazem nabita maczuga,
Szabla z pod płaszcza w y z ie ra ła  d łu g a : 
S łow em , znać b y ło , że w  dzikie parow y 
Z  nadejściem nocy szli na ludzkie ło w y . 
M aryę trw oga okropna p rzen ika ,
T uli do siebie rajskiego chłopczyka,
K tóry  spokojnie patrząc na tych ludzi,
W  tęskne, g łębok ie  w pada zam yślenie;
Z da się ich w idok w  pacholęciu budzi 
Jakieś bolesne i ciężkie wspomnienie.

Tymczasem Józef chociaż nie bez trw ogi 
P rosi ich kornie o w skazanie drogi.
Starszy w  milczeniu w praw ną sw ą zrzenicę 
Rzuca na starca i św iętą dziewicę.*
Sędziw y piastun prośbę znów pow tarza, 
Góral w  szyderczym śmiechu odpow iada: — 
—  „N a podobnego tobie w yjdę dziada,
Jeśli każdego mam wodzić nędzarza.44 —

A  m łodszy czuje, ja k  się jego dusza 
Losem zbłąkanej rodziny porusza,
A le obaw a szyderstw  tow arzysza 
T ę chęć pomocy tłum i i ucisza:

A  ty lko oko czułością przejęte 
O brócił rzew nie na pachole św ięte.
W tem  nagle u jrza ł, że dzieciątku z lica 
W y n ik ła  jasność, jak b y  b łyskaw ica. 
W zruszony cudem śm iało góral m łody 
Prosi ich na noc do sw ojej zagrody.
S tarszy  się śmiejąc rz e k ł z szyderczą tw a rz a : —•
—  „D obrze, mój D yzm o; nie m ałym  zapasem 
T ak ie  starania pewno cię o b d arzą ,
Bo przew odnikiem  dziadów  będziesz z cza­

sem.44 -—

I  poszed ł z lew ej strony u dziew icy;
Jezus rz e k ł cicho: —  „T o  ło tr  po lew icy .4* —

G óral ku  św iętej p rzy b liży ł się matce,. 
Głosem łagodnym  przem ów ił z pokorą; —
— „N ie chciej się trw ożyć, bo przed nocną po rą  
Jeszcze staniecie w  mej góralskiej chatce.44—■ 
W n e t się na lew y bok w ąw ozu b io rą ;
W  krzakach  ukry ta  ścieżka ich prow adzi,
Co na opokę stromym w7ężem pnie s i ę ;
A  w szedłszy na w ierzch obaczyli radzi 
K ilk u  chat ognie b łyskające  w  lesie.
N a samym szczycie ta  m a ła  osada
Po nad przepaścią w dzięcznie się ro zk ład a :
D ąb i terebint i b lada o liw a ,
Ja k  piękny w ianek  w  ko ło  ją  okryw a.
Z  cichą m odlitw ą sz ła  rodzina boska: 
P rz e rw a ł milczenie je j przewmdnik m łody;
—  „T o , rzek ł, w  Judei s ław n a  L atrun  w7ioska, 
Lecz się nie bójcie przyjąć tu  gospody:
Bo u górałów  kto będzie w  gościnie,
I  jeden  w ło sek  z g ło w y  mu nie zginie.44 —

T ak  przem aw iając w prow adza do chatki, 
Pokarm  gotuje dla znużonych drogą;
Bo oprócz starej, ociem niałej m atki 
Nie b y ło  w ięcej w  lepiance nikogo.
I  ledw ie goście skończyli w ieczerzę, 
W iedzie  w  kom orę, gdzie ich czeka łoże. 
Rodzina w ielb i m iłosierdzie boże,
A  sen ją  w  ciche sw e objęcia bierze.

Gotów o świcie już b y ł  góral m łody,
B y gości lepszą przćprowmdzić drogą.
Jó zef z M aryą rzek li, że nie mogą 
Niczem nagrodzić uprzejmej gospody:
Lecz Bóg tych, którzy na bliźnich ła sk aw i, 
N igdy bez w ielkich  nagród nie zostawi. 
S zed ł k o ło  śpiącej m łodzianek staruszki,
N a je j pow ieki w ło ż y ł dw a paluszki.
I  w  tejże chw ili budzi się niew iasta,
A  je j zdumienie i  w esele w zrasta,
Gdy się o w zroku wróconym p rzek o n a; 
Głosem  uw ielbień chatka napełniona.
W n e t poszli w  drogę, a góral na przedzie 
Uszczęśliw iony rajsk ich  gości w iedzie.

Po chw ili p rzyszła  na brzeg s k a ł rodzina,
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Skąd się rozwija sarońska dolina:
A na jej równej, ogromnej przestrzeni 
Mnóstwo się gajów i sadów zieleni,
I  między niemi cisną się do koła 
Z cudownym wdziękiem miasteczka i sioła, 
W  głębi się morze od wschodu czerwieni. 
Święci podróżni stali zachwyceni,
Bo widok w lew ał rozkosz do ich łona.
I. jeszcze więcej stąd byli weseli,
Ze to nie obca lecz ojczysta strona,
Którą po długiem tułactwie ujrzeli.

Juz góral młody na Saron dolinę 
Spadzistą ścieżką przewiódłszy rodzinę,
Z żalem odchodził i na pożegnanie 
łizekł do młodzianka: — „Pomnij na mnie

P a n i e . —
A Jezus odrzekł: —-„Gdy ćwierć wńeku minie 
Ujrzym się znow'u, lecz w strasznej godzinie.

Uboga kuzynka.
( C iąg d a lszy .)

II.
Na wiosnę, kiedy trawniki zielenią się ró­

wniutko, drobno jak kobiercem z aksamitu, a 
jazmmy, bzy i róże, czarując oko, rozlewają 
W'°“  w około, od kilku godzin siedział Teodor 
w  ogrodzie na ławce z cygarem w ustach, a 
przed nim na stole porozrzucane książki i pi­
sma: on brał jedno po drugiem, czytał, prze,- 
rzucał karty, a raz po raz złożywszy cygaro, 
serdecznie ziewnął.

Słonce się już schylało ku zachodowi i na 
dobranoc tern ognistem okiem strzelało ku zie­
mi kochance, kiedy on się przeciągnął, oparł 
czoło na obu dłoniach i myślał: Co 'za czcze 
marzenia! Po co tern zapełniać grube tomy, co 
się w życiu nie spraw dzą — to mrzonki uro­
jone, ze człowiek poczuwa się w każdym czło­
wieku, a ztąd i ludzkość kochać musi. Fałsz. 
Co mi do ludzi, którzy nie są mną? — ja  nie 
czuję tylko siebie — jak mnie się jeść chce, to 
wiem, nigdy zaś, kiedy drugim. I dość długo 
dumał na ten temat, potem się podniósł, prze­
szedł parę ścieżek, a na końcu machinalnie 
wszedł do saloniku, gdzie zastał Julią siedzą­
cą przy oknie i pilnie szyjącą na kanw ie. Bia­
łą  czapeczkę z głowy rzucił w kąt na stolik, 
a sam zasiadł wygodnie w fotelu na przeciw' 
dziewczyny i wpatrywał się to w ni a, tow jej 
pracę obojętnie, jakby myślał o czem innem. I 
ona zdawała się na niego nie zważać, racho­
w ała i szyła, jakby była samą.

Po kwadransie milczenia znać sobie przy 
pomniał, że i ktoś drugi jest w pokoju, bo ja­
kiś uśmiech uprzejmości ożywił twarz ieJ  i 
zapytał: 1 b ’

„Kiedyż będzie ekram skończony? “
' „Za kilka dni. Spieszę się, bo z nim bo­

dzie ukończony cały pokój, a pani bardzo be- 
dzie W e n t a « -  odrzekła słodkim głosem, 
me podnosząc wzroku od haftu.

„ f e n  pokój, to raj prawdziwy; bo kwiaty, 
zwierzęta i ludzie, wszystko stworzone reka 
panny Ju lu .« I  p ^ y  si? ku krosfenk'on;
i przypatrywał obrazowi dwóch Eleonór, do 
którego właśnie doszywała ten śliczny blekit 
po za Alpejskiego nieba. „Jabym sie'nie ko­
chał w tej brunetce jak Tasso, wolałbym blon­
dynkę “  — mówił tonem żartu.

„Pytanie, jakby się* to skończyło“  odparła 
dziewczyna z uśmiechem i spojrzała na niego 
pizyjazme, i widać, że już nie budził w niej 
disharmonn, jak  to ly l„  owos o „ ie sa c z e so J  
Wieczora. Mozę przywykła tylko do jego u- 
smiechu i spojrzenia, a może ją  też ujęło po­
stępowanie przyjażne, które okazywał coraz
mocniej, a jakiem z całej rodziny nikt dotąd jej 
me obdarzył. ' ‘ J J

Lecz cóz biedny Teodor miał robić? czeo-oż 
się me próbuje na odpędzenie nud? On, któ­
rego gwar stołu ledwie pierwsze dni potrafił 
zając, a potem wszystko mu było obojetnem, 
wszystko go nudziło! A teraz siedział tyle 
miesięcy na wsi w życiu jednostajnym, miedzy 
sąsiedztwem i rodzicami — potrzeba mu wiec 
wrazen, gdyż choć obciął skrzydła wystygła 
mysią młodzieńczej wyobraźni, choć serce pod 
tą mysią jakby zlodowaciało, lecz głowa ma­
rzyła jeszcze na przekorę.

Nie gonił on już za wrażeniami, ale ich nie 
unikał a teraz w braku czego innego, proste 
serce Ju lii> wyobrażenia poetyczne, owiały go 
me raz wonią świeżości, jakiej nigdy nie czuł 
wśród piękności salonowych. I  obrachował, 
ze takie uczucie choć chwilowe jest kapitałem 
duszy, bo nadając jej polot po za sfere doty­
kalnego życia, upiękni ją  i natchnie siła.

Teraz, kiedy siedzieli sami, a umysł jego 
trzeźwiał znuzony czytaniem, prowadził z dzie­
wczyną rozmowę lekką i swobodną, jak sie to 
od wielu tygodni prawie każdego dnia dziko , 
gdyz z wiosną Julia najczęściej sama siedziała 
przy krosienkach. Teodor lubił z nią rozmo-
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w e sam na sam, bo w tedy żywo i  śm iało w y ­
po w iad a ła  swój sąd o rzeczach i o d słan ia ła  
gorące uczucie na każdą myśl ślaclietną i  w znio­
s ł a ,  a on zag ląd a ł w  je j duszę, ja k  księżyc 
przez czystą pow ierzchnię na dno jeziora . Jej 
tw arz  zw ykle b lada i spokojna, w  takich chw i­
lach  uniesienia ja śn ia ła  całe'm życiem ducha i  
czarow ną b y ła  tą  pięknością, przed k tó rą  for­
my c ia ła  n ikną. Teodor choć nie czuł tego 
sercem, ale okiem i m yślą nauczył się znać p ię­
kne. Z  przyjem nością w ięc w p a try w a ł się 
w  dziewczynę prom ienną tym urokiem . Nie 
w strzym yw ał też żadnego polotu je j duszy , o- 
wszem  rzu c ił m y śl, rozbudził uczucie, p oda ł 
k s ią ż k ę , k tó raby  rozm arzyła je j m łodzieńczą 
w yobraźnię i s tro iła  w e w szystkie kw ia ty  fan- 
tazy i —  a w tedy  w p a try w a ł się w  każde za- 
drgnięcie je j płom iennego serca, k tóre, nie za­
k ry te  przed n im , leża ło  ja k  niem owlę na ło ­
n ie  m atki — i m ia ł uczucie now ości, a tym 
sposobem nie jedne chw ilkę nud szczęśliw ie 
rozegnał.

Ju lia  zaś w  pierw szych tygodniach jego 
przybycia b y ła  z nim zimna, obojętna, zatopio­
na  w  sw oich zatrudnieniach, taka , ja k ą  ją  w  do­
mu mieć chciano. Jeżeli czasami Teodor do 
niej z a g a d a ł, pam iętna pierw szego w ieczora, 
odpow iadając , nie .-spojrzała naw et na niego. 
L ecz k iedy  jego  s ło w a , osłonięte całym  uro­
kiem  przychylności, dobroci, a nakoniec przy­
ja ź n i, p a d ły  na je j serce p e łn e , św ieże ja k  
k w ia t na w iosnę , którego lis tk i rozw ijają  się 
pod pierw szem i prom ieniam i s ło ń ca , nic dzi­
w nego, że bu d z iły  w  niej uczucie jakiegoś rze- 
wmego zau fan ia , k tóre  m iłością nie b y ło . Bo 
ja k  słońce nie od razu ukazuje się ziem i, lecz 
ju trzenka budzi k w ia ty , ow ady i  p tak i — 
w schód się b ie li i rum ieni, a szmer zmieszanej 
przyrody  w ita  kochanka ziemi — tak  i m iłosc 
nim zaśw ieci c a łą  jasnością w  duszy, ma sw ój 
św it różany , budząc czarujące tajemnice i  n ie­
pokoje w  sercu. Ju lia  to n ę ła  w  tern nowem 
d la  siebie uczuciu, z m yślą , że na dnie jego 
czysta przyjaźń leży.

Dzisiaj może po godzinnej rozmowne, k tó ­
re j n ik t nie p rze rw a ł, usłyszeli pow ażny chód 
pani. Teodor s ięg n ą ł po gazetę i spiesznie 
z a ją ł  odleglejsze .miejsce, a Ju lia  szy ła  ja k  za­
w sze. P rzy b y ła  bez podejrzen ia , spo jrza ła  na 
m łodą p a rę , zadysponow ała Ju lii h erb a tę , a

m łodzieniec niby znużony czytaniem w y szed ł 
na przechadzkę.

B y ła  to ch w ila , kiedy słońce już się scho­
w a ło  za la sy , owce i byd ło  wnacające z p a ­
stw iska słychać by ło  w oddali, ptaszki św ier­
gocąc tu liły  się w  lis tk i drzew', kw ia tk i naw et 
sk ła d a ły  lis tk i do sn u , a człow iek ty lk o , ten 
pan natury , tern skłonniejszy do myśli i marze­
nia. Lecz Teodor i w  takiej chw ili nie ma­
rz y ł. Choć się przechadzał sam jeden pod 
zielonem sklepieniem  drzew , wTśród balsamicznej 
w'oni k w iec i, chór w odnych p taków  zanucił 
w  oddali pieśń w ieczorną, a słow ńk gdzieś u- 
k ry ty  z d aw a ł się b łag ać  i jęczeć. Jego serce 
zaw sze jednakow o uderzało i nie zawtórowrało  
tej w ielk iej melodyi p rzyrody , myśl nie w zla ­
ty w a ła  na zło tych sk rzyd łach  w yobraźni i nie 
podniosła się aż po za sfery ziemskie — i du­
sza nie p row adziła  tej bezpośredniej rozmowy 
z Bogiem, na k tó rą  s ło w a  ludzkie nie starczą. 
B ie d n y ! nigdy naw'et nie s tąp ił na próg tak ie­
go ra ju ! m łodzieniec ż y ł życiem s ta rc a ... P rze­
chadzał on się teraz zw olna, ręce w  pobocznych 
kieszonkach eleganckiego latow'ego surduta i 
m yśla ł porządn ie , konsekw entnie: czy uczucie 
Ju lii d la  niego je s t przyjaźnią —  m iłością ■—- 
czy ty lko czyste'm przyzw yczajeniem ? I  prze­
b ie g a ł m yślą je j spojrzenia, w yraz tw arzy  i 
w a c h a ł się to na tę, to na ow ą stronę. Teodor 
b y ł  na podobieństwo tych sceptyków', co to nie 
w ierzą w  nieśmiertelność człow ieka, a boją się 
ducha, bo nie w ie rzy ł w  m iłość, a chciał być 
kochanym.

Teodora przechadzka długo się przeciągnę­
ł a  , gdyż już niebo posiało  się gw iazdam i i 
przedm ioty ukazywTa ły  się w  tern p ó ł-św 'ie tle , 
co ani do dn ia , ani do nocy nie n a leży , a on 
jeszcze b y ł  w  ogrodzie. Lecz ch łodek  w ie­
czorny i w oń rozlana w' o k o ło , mile g ła sk a ły  
jego zm ysły.

Na raz  u jrza ł różow a sukienkę Ju lii m iga­
jącą  się lek k ą  chm urką w śród zieleni drzew', a 
nakoniec zn ik n ę ła  w  szpalerze z leszczyny. Ci­
cho i ostrożnie zw tó c ił się ku tej stronie. D zie- 
w'czyna k lęcza ła  na zielonej darni, d łon ie  z ło ­
żone w 'sparla na kamiennej ła w c e , a w zrok  
s ła ła  ku  gw iazdom  w' rzewnej modlitw’ie. W  je j 
postaw ie i w yrazie tw arzy ty le uroku, że Teo­
dor uchyliw szy gałęz ie , z lubością spog ląda ł na 
n ią. I  pierw szy raz w  życiu p rzy p a try w ał się 

I  Ju lii oczami m łodzieńca —  p rzeb iega ł je j lica,
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uśmiech, całą postać z jakiemś pomieszaniem_
on, który zalotne spojrzenia pierwszych bogiń 
salonów przyjmował nie raz z zimnym uśmie­
chem. Pod tym urokiem postąpił krok naprzód 
i  stanął przed dziewczyną. Osłupiała jego 
przytomnością, cała zarumieniona, porwała sie 
z ziemi i z przelęknieniem odsunęła się od nie­
go. Ale kiedy on stał nieporuszony i milcząc 
topił wzrok w jej postawie, niewypowiedziana 
rzewność ścisnęła jej serce i łzy rzęsiste pu­
ściły się po licach. Zakrywszy twarz dłońmi, 
wyrzekła: „Pan mi przyszedł powiedzieć —
ze już nie chcesz być moim przyjacielem, bratem!“

„O nie! ja tego nie myślę, “  odrzekł Teo­
dor, zdziwiony stanem jej duszy. I  u jął reke 
dziewczyny i ścisnął po przyjacielsku. — Dłoń 
Julii zadrżała i już z wiedzą pierwsza iskra 
innego uczucia przyjaźni rozetliła się w sercu.

Młodzieniec wpatrując się w  lica 'dziewczy­
ny, mówił:

„ I  zkądże miałbym chcieć zrywać tak dro­
gi, tak miły dla mnie stósunek — zkadże ta 
myśl panno Julio ?“

Ona wysunęła swą rękę, przestraszona w ła- 
snemi słowy, które w zbytku wzruszenia była 
w yrzekła, kiedy głos służącego, wołajacy ja 
po imieniu*, rozległ się po ogrodzie. ,',Pani 
mnie potrzebuje“  wyrzekła i spiesznie biegła 
ku dworowi. A Teodor prowadził ja  wzro­
kiem, myślą. „W ięc mie kocha« i uśmiech 
zadowolnienia osiadł mu na ustach.

III.
W  ciągu kilku miesięcy wielkie zmiany po- 

zachodziły w murow anym dworze. Teodor cza­
sami tu tylko bywał, bo miał oddany majatek 
i w  mm mieszkał. Jejmość zaś na wszystkich 
batystowych chustkach na gwałt kazała dzie­
więć punktów haftować, ,a jegomość wcale kwa­
śno list odbierał, jeżeli na adresie nie było • 
P anu  Hrabiemu.

Było to może koło południa, jak nowa pa­
ni hrabina stała w sypialnym pokoju przed du- 
zem zwierciadłem, w sukni perłowej z cieżkiei 
liońskiej materyi, biały dyftyk zarzucony na 
szerokie ramiona, na głowie stroik z strusiem 
piórem, przepięty brylantem — a grzebień, ko­
lie , bransoletki, wszystko z kosztownych ka­
mieni. Z zadowoleniem przypatrywała się swe­
mu ubiorowi, a potem poszła do stolika,'gdzie 
stała szkatułka pełna klejnotów'. W yjęła sznur

pereł i obwinęła koło ręk i, na druga zapięła 
bransoletkę z kameą -  do stroiku przyczepiła 
spinkę z akwa mariną -  broszów, szpilek, 
szp, eczek nawpmała bez liku; widzi, iż wie- 
cej kłasc me może, bez stania się śmieszna,'a 
tu większe pół szkatułki kosztowności! Bim-ze 
jedno po drugiem, przykłada do reki, do szyi 
do głowy, ale niepodobna. ' ’

Lecz na raz nasunęła jej sie jakaś myśl
szczęśliwa, bo z ukontentowaniem i pośpiechem
uciyhła drzw! do przyległego pokoju, wołajac: 
„Julio Julio Ta Wbiegła natychmiast z far­
tuszkiem u pasa, z pękiem kluczy w' ręku. 

„Ubieraj się jak  najprędzej i przyjdź tutaj.« 
„Ale jeszcze me powydawałam. “

. 5,1 tak dziś k r?cić sie nie będziesz', zosta­
niesz w pokoju! Idź się tylko spiesznie ubie­
rać. Dziewczyna zdziwiona tym rozkazem, a 
jeszcze bardziej myślą, iż ma siedzieć w salo­
nie, ciekawie wpatrywała sie w twarz mówią­
cej , czekając rozwiązania tej zagadki. Lecz 
powtorme naglona do spiesznego ubrania, szła 
wypełmc rozkaz. Wmoment splotła jasne w ło­
sy, duzą kosą uwieńczyła głow ę, cały ubiór 
prędko wdziała, a na to wszystko suknie sza- ' 
mua z ciężkiego atłasu z czarna blondyno- • 
wą bertą. W zięła w rękę batystowa chu­
stkę i białe rękawiczki i nie spojrzawszy na­
wet w zwierciadło, poszła do hrabiny, ucało-
WaJ r  V ’ dzi' kujac za uhiór- Ta właśnie 
rozkładała klejnoty na stoliku, podniosła wiec
na Julią oczy. „Hę! suknia jak nowa, plamy 
we fałdy dolne schowane, a blondynka ani znać 
ze farbowana. Usiądź przed zwierciadłem, u- 
biore cie w moje klejnoty; „a le  pani, bo je­
szcze zgubie.« odrzekła przestraszona, kiedy ta 
juz szła ze sznurem szmaragdów i zrobiła gest 
ręką, jakby się bronić chciała. Hrabina gnie­
wnie w yrzekła: „Cóż to za hardość, choćbym 
ci kazała prostym sznurem się opasać, toś po­
winna. Gdyby nie ja, byłabyś gdzie kawiarka.«

Julia stała milcząca ze spuszczonym wzro­
kiem, a łzy, które się do oczu cisnęły, cała 
silną w olą popchnęła na dno serca. ' JVa po­
wtórny rozkaz usiadła, a hrabina przypinała i 
zawieszała na jej ręce, szyję, głowę — szma­
ragdy, ametysty, turkusy. Zostały jeszcze dwa 
grube łańcuchy -  cóż z niemi zrobić?! Już 
nigdzie me masz miejsca myślała chwilkę i na­
reszcie upatrzyła, iż można niemi dziewczynę 
opasać. J '
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W  szkatu łce już ty lko k ilk a  pierścionków  
i  b ły sko tek  mniejszej w artości pozostało, a tw arz 
rum iana hrabiny takiem  szczęściem zajaśn iała , 
ja k  k iedy  służbista  lokaj pierw szy raz  u ży ł do 
niej ty tu łu  hrabiny. Zapom niała też całkiem  
gniew u na Ju lię  i rzek ły  łag o d n ie :
& „N ie wychodź już teraz i  uw ażaj, jak b y  co 
upad ło . C hodź!“  I  poważnym  krokiem  sz ła  
do salonu, a za nią smutna ofiara obciążona z ło ­
tem . W  baw ialnych pokojach podw oje poroz- 
tw ie ran e , posadzki zasłane  kobiercam i, pokro­
w ce, w azony, zw ierc iad ła  poodsłaniane, w  św ie­
cznikach u sufitów założone św iece; jednem  s ło ­
w em  w idać, że wszystko czeka na przyjęcie l i ­
cznych gości. K ilku  mężczyzn już tu b y ło , 
m iędzy nimi i  T eodor, k tóry  p row adził rozmo­
w ę  z jasnow łosym  młodzieńcem, nazyw ając go 
poufale H enrykiem . Spostrzegłszy Teodor śmie­

szny strój Ju lii i  je j zak łopo tan ie , zm arszczył 
b rw i i  lek k i rumieniec gniew u z a p ło n ił mu l i ­
ca , znać podchw ycił tam myśl m atki. A le  to 
oburzenie b y ło  przelotne, bo zwyczajny uśmiech 
w ró c ił w net na usta. Lecz H enryk dostrzegł 
tej g ry  jego tw arzy  i  ośmielony rz e k ł do n ie­
go litośn ie :

„B iedne stw orzenie! żeby ją  tw oja m atka 
przynajm niej z po łow y tych w ięzów  ro zk u ła .“  
Teodor zm ieszał s ię , iż tak  ła tw o  odgadnięto 
m yśl jego i chcąc ukryć sw oje zakłopotanie, 
od p arł od niechcenia: „C o to szkodzi! K ażdy 
się domyśli, że to nie je j w ła sn e“  —  i  un ika­
jąc  dalszej rozmowy, pob ieg ł za m atką, aby 
z nia zrobić przegląd  pokoi, czy wszystko na 
swojern miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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T ext do N>«- 171.
Pięknie w ogrodzie, jak gdy mak zakrzcie, 
Tak i żołnierze stojąc w paradzie,
Boć to żołnierze nie jednej matki.
Jak się ubiorą, jak w polu kwiatki,

Jak maszerują, tyra się dziwują,
I tam im radzi, gdzie nie wstępują.

(Porównać text z J. J. Lipińskiego. 
P. 1. W . str. 37.)

P r z y  końcu d r u g i  eg  o półroczu t i  z y n a  
d u , ci u p ra sza m  Szanow nych  Czytelników,  aby  
7'oku c z t e r n a s t e g o  w najbl iższych k s i ę g a r n i  
nowić  raczyli ,  jeś l i  nie chcą doznać p r z e r w y  w

s t e g o  roku istnienia „Przyjacie la  L>u— 
p r e n u m e r a t ę  na p i e r w s z e  pó łrocze  
a c h  lub u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  p o -  
odbieraniu regularnem numerów.

E r n e s t  G u n th e r , wydawca.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .StymaiUki.


